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księgarnie H urtiga i Mittwocha;

— W kościele parafjalnym czyli kolegjackim 
•P- Marji, zwanym u nas Ś-go Józefa, porządek na­
bożeństwa jest następujący: w niedziele i wszyst­
kie święta uroczyste msza wielka czyli summa roz­
poczyna się o godzinie 10-ej z rana. Codziennie 
zaś w ciągu całego roku odprawiają się msze świę­
te: a) pierwsza o godz. 6 rano. W każdą niedzie­
lę i uroczyste święta na mszy tej wystawiany jest 
Najśw. Sakram ent w puszce lub monstrancji, sto­
sownie do uroczystości. Po mszy śpiewane są 
w dni uroczyste suplikacje, i następuje zachowa- 

Najśw. Sakram entu, a codziennie „Zawitaj 
ukrzyżowany;” b) druga msza w poniedziałki, w tor­
ki, środy i czwartki bywa o godzinie 8 -ej z rana. 
W dni czwartkowe o godz. 8 -ej jest wotywa przed 
S. Józefem z wystawieniem Najśw. Sakramentu, 
z suplikacjami, procesją, do której przywiązany jest 
7 odpust la t i 280 dni; c) trzecia msza przez ca­
ły tydzień codziennie o godz. 9 z rana; d) czwar­
ta  o godz. 11-ej z rana, zwykle w kaplicy Ś-go 
Józefa, przed ołtarzem tego Świętego. W wigiiję 
każdego święta odprawiają się nieszpory o godz. 
3-ej; jeżeli uroczystość odbywa się z wystawieniem 
Najśw. Sakram entu, to i nieszpory również z wy­
stawieniem i procesją.

— W dniu 1 (18) stycznia r. b., podług ka­
lendarza Juljańskiego przypada Nowy Rok, oraz 
rocznica urodzin J. C. W. W. X. Heleny Pawłó- 
wf*ej, i J. C. W. W. X. Aleksieja Aleksandro­
wicza.

  —  _

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Osoby pragnące, w miejsce rozsyłania bi­

letów z powinszowaniem Nowego Roku v. s., zło­
żyć ofiary na cel dobroczynny, mogą takowe sk ła­
dać w kancelarji W-go Policm ajstra lub w hotelu 
W. Peszke, gdzie sporządzone zostały na ten cel 
odpowiednie listy z przeznaczeniem ofiar na ochro- 
n? prawosławną w Kaliszu,

7 -  Na odnowienie kościoła Ś-go Mikołaja od 
dnia 17 listopada r. z. do 1 stycznia r. b. złożyli 
ofiary: WW„ Józef Siemiątkowski Sędzia Pokoju 
okręgu Sieradzkiego rs. 60, W iktor Zaborowski 
z wsi Korzenie rs. 4, Sebastjan Nagłowski kop. 
18. W. Jabłkowski rs. 50, prócz tego 202 łokci 
3-ch calowych i 21 łokci 2 calowych bali dębo­
wych; K. M. rs. 2; M. S. rs. 2 k. 25, P. N. rs. 1;

HAN Z1SLANDJI,
romans w trzech tomach,

przez ,

W I K T O R A  I I 1 G O)
p rze ło ży ł z fran cu zk iego  

Jan Tański.

[Ciąg trzeci).

Nie je s t naszym zamiarem opisywać wieże Munck- 
holmskiego zamku, tern więcej, że czytelnik będąc 
tam zamknięty, obawiałby się, iż niezdoła uciec 
przez ogród. Omyliłby się jednak, ponieważ zamek 
Lwa Szleswigskiego przeznaczony dla więźniów wyż­
szego stanu, dostarczał im oprócz innych wygód, 
możność spacerowania w dzikim ale dość obszer­
nym ogrodzie, gdzie gęste ostrokrzewy, kilka sta ­
rych cisów, nieco sosien, rosło między skałami, 
około wysokiego więzienia otoczone przez mury i 
olbrzymie wieże.

Przybywszy do stóp okrągłej skały, młody czło­
wiek d rapa ł się po stopniach niedbale wykutych

Piątki w południe.— Cena K aliszanina: kwartalnie 
i. 6. — Prenum eratę przyjmują: w Kaliszu: g 
v Warszawie: księgarnie Okońskiego i Wendego.—Artyku

Tekla Bramowska rs. 1; Ignacy Falkowski rs. 1; 
czeladź zgromadzenia szewekiego rs. 10; i Antonina 
Kwiętldewicz służąca z Kalisza rs. 20 z funduszu 
jaki po rodzicach otrzymała, razem rs. 151 k. 43.

— Trotoary z ła sk i opieszałości niektórych wła­
ścicieli są tak  śliskie, że chodzi się po nich z o- 
bawą połamania nóg i rozbicia głowy.

— Spotykamy jeżdżących sankami zbyt spie­
sznie po ulicach i bez dzwonków, Tacy zasługu­
ją na pociągnięcie do odpowiedzialności prawnej.

— W dniu 6 b. m., było zaćmienie księżyca, 
a w dniu 7 zakrycie przez księżyc planety Urana; 
to ostatnie niewidzialne u nas.

— Poczthalterowie stacij traktów  naszych, po­
stanowili przyjmować do karet pocztowych wszyst­
kich zgłaszających się pasażerów, co dotąd nie mia­
ło miejsca; będzie to więc znakomite udogodnie­
nie, w obec którego każdy, nie zas tylko wpierw 
zgłaszający się, znajdzie dla siebie w karetach do­
godne miejsce. Co do dodatków odkrytych, nad­
mieniamy, że tylko na stacjach trak tu  są one da­
wane, gdyż nasz pocztamt kaliski daje podróżnym 
dodatki kryte.

— Sądy po limicie świątecznej rozpoczęły swe 
czynności; podobnież szkoły.
, —  Podług mappy gubernji Kaliszskiej wydanej 

obecnie przez p. Hindemith, gubernja ta  graniczy, 
od północy: z W. ks. Poznańskiem i gubernją War­
szawską; pograniczami z tej strony i od nas, po­
stępując od zachodu na wschód są następujące wsie 
i miasta: Lipnica, Kierz, Słowiki, Salomonów, 
Kownaty, Karolków, Wilczyn, Dzierzysław, Sum- 
skawieś, Łuszczew, Skulsk, Warzymów, Koszewo, 
Mielino, Nikel, Sompolno, D urłaty, Mostki, Wierz­
bę, Zakrzew, Bogusławice, Lubotyń, Ryn, Morzy- 
ce, Zagrodnica, Iżbica, Swoszewy, Pasieki i Lu­
bomin. Z zachodu: W. ks. Poznańskie z pogra­
niczami postępując ku południowi: Kosew, Gi- 
wartów, Niezgoda, Józefów, Korwin, Piotrowice, 
Młodojewo, Róża, Koszuty, Słupca, Kotunia, Wierz- 
bowice, Dombrowa, Samarzew, Pietrzyków, R ata­
je, Dłusk, Pyzdry, Tarnów, Ruda Komorska, Olsza, 
Lisew, Ciemirów, Tomice, Szymanowice, Czołno- 
chów, Ruda Wieczyńska, Obory, Niniew, Kwileń, 
Chocz, Olesiec, rzeka Prosną, Piła, Brudzewek, 
Wesołka, Grodziszczko, Wyganki, Zerniki, Kurza, 
Szadek (wieś), Zagorzyn, Kościelna Wieś, Kalisz, 
Biskupice Smolne, Szczypiorno. Sulisławice, Ży­
dów, Dobrzyszew, Zadowice, Jeziorko, Wólka, Wo­
la Droszewska, Kakawa, Przystajnia, Ostrów, Mącz-

i prowadzących kręto aż do podnóża jednej z wież 
otaczających dziedziniec. — Tam zatrąb ił silnie 
w miedziany róg który mu dal żołnierz strżegący 
zwodzonego mostu.

— Otwórzcie, o tw órzcie!, zawołał żywo głos 
z wieży, to pewnie ten przeklęty kapitan.

Otwierające się wrota pozwoliły przybyszowi wi­
dzieć w głębi gotyckiej sali słabo oświeconej, mło­
dego oficera leżącego niedbale na kupie płaszczy 
i skór reniferów. Obok niego sta ła  na ziemi je ­
dna z tych lamp o trzech ogniskach, które przod­
kowie nasi zawieszali u rozety sufitów. Bogata i 
elegancka odzież oficera w dziwnem była sprzęci - 
wieństwie z nagością i ordynaryjnemi meblami.— 
Młody oficer trzym ał w ręku książkę, a słysząc 
nowo wchodzącego, na wpół się ku niemu obrócił.

—  Ah, to kapitan ? Witam cię kapitanie ! Nie 
spodziewałeś się zapewne, że kazałeś na siebie cze­
kać człowiekowi, który nie ma honoru znać go wca­
le: ale, wszak prędko się poznamy,—nie prawdaż? 
na początek racz przyjąć oświadczenia żalu, że 
wracasz do tego szanownego zamku. Jakkolwiek 
nie długo mam tu przebywać, stanę się jednak 
wesołym gdyby sowa, k tórą jak  straszydło przy­
bijają nad wrotami wieży, i kiedy powrócę do Ko­
penhagi na wesele mojej siostry, do djabła, na sto

rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30; miesięcznie 
źwny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, oraz 
y nadsyłane zwracane nie będą.

niki, Giżyce, Podgrabów, Skrzynki, Kopeć, Dem- 
bicze, Brzeziny, Węglewice, Osiek, Cieszęcin, So­
pel, Chobanik, Wieruszów, Mieleszyn, Kamionka, 
Bolesławiec, ‘Chróścin i Gola. Od południa g ra­
niczy z W. ks. Poznańskiem i gubernją P etro - 
kowską; pograniczami idąc od zachodu na wschód 
są: Łubnice, Dzietrzkowice, Toplin, Grześlaki, 
Przedmoście, Kowale, Praszka, Strojec, Szyszków, 
Brzeziny, Żytniew, Jelonki, Piuki, Bobrowa, K rze­
pice, Szarki, Kies i Jarkowizna. Od wschodu g ra­
niczy z gubernjami: Piotrkowską i W arszawską. 
Postępując skrajem granicy od południa ku pół­
nocy, leżą na linji demarkacyjnej naszej gubernji: 
Mowiska, Pajęczno, Wrenczyca, Biała, Chorzew, 
Studziennica, Brutus, Kiełczygłów, Kule, Glina, 
Ostrów, Dąbrowa,. Pierzyny, Kiełczygłówek, Dąbro­
wa (druga), Strobin, Konopnica, Wolnica Niechmi- 
rowska, Źabiniec, Rychłocice, Jarocice, Majacze- 
wice, Burzenin, Witów, Ligota, Tyczyn, Bobrowni­
ki, Wiechucice, Piaski, Podłężyce, Rzechta, Zduny, 
Warsznice, Krobanów, Zduńska Wola, Stenszyce 
Gajewniki, Kłody, Ogrodzieniec, Szadek (b. mia­
sto), Wola Przatowska, Wilamów, Rzepiszew, Lo- 
budzice, Stefanów, Kłoniszew, Małyń, Jeżów, Ru­
da, Mianów, Kol. Fulkowska, Fulki, Dąbrowa, 
Prowęcice, Chrosna, Krasnodębe, Tkacka Góra, 
Kowalewice, Besiekierz, Warszvce, Władysławów, 
Błonieduby, Jasiouna, Witów, Sułkowice, Piaski, 
Oszkowice, Piątek (b. miasto), Piekary, Rogasin, 
Łazin, Młogoszyn, Śiemienice, Obidówek, Strzego- 
cin (wieś), Leszno, Wargawa, Ogrodzona, Rgilew, 
Kłodawa m., Głogów, Długie, Dębina, Kłokocin, 
Rysiny, Stypin, Cieplinki, Nowawieś, Blenno, Zmy­
ły, O.siecz i Skarbonowo.

Figura gubernji ma na mapie wielkie podobień­
stwo do figury jeograficznej Afryki, albowiem naj­
szersza na północy, najwęższa ku południowi i 
zakończona cyplem podobnym z kształtu  do Przy­
lądka Dobrej Nadziei, którego Kap rep rezen tu ­
je tu miasto Krzepice.

— W dniu jutrzejszym przedstawionem będzie 
w miejscowym teatrze  arcydzieło sceniczne Szek­
spira „M akbet." Poważny ten, wysokiej wartości 
dramatycznej utwór, spodziewamy się, iż zadowolni 
publiczność, k tóra licznem zgromadzeniem się da 
zarazem należny dowód uznania dla ulubieńca tu­
tejszej sceny, pełnego talentu artysty, a w dniu 
tym benefisanta, p. Józefa Texla.

— Znane są różne wyroby kaueżukowe a na­
wet nieprzemakające okrycia z m aterji gumowej

dam, cztery mnie pozna zaledw ie! Powiedz mi 
też kapitanie, czy kokardy z różnych wstążek u 
dołu kaftana zawsze są w modzie ? czy przetłu­
maczono jak i nowy romans tej francuzki, panny 
S endery '? W łaśnie mam w ręku „Clelję;” zape- 
wme czytają ją  jeszcze w Kopenhadze. Dla mnie 
jest to kodeks galanterji, szczególniej teraz, kie­
dy marzę o tylu pięknych oczach....— bo jakkol­
wiek, piękne są oczy naszej uwięzionej, dla mnie 
jednakże nigdy nic nie mówią. Ah 1 nawet bez 
rozkazu mego ojca....! a w zaufaniu muszę ci po­
wiedzieć kapitanie, że mój ojciec, tylko nic o tem 
nie mów, zalecił mi względem córki Schumacke- 
ra.... rozumiesz innie pan przecie; próżne jednak 
są moje starania, to posąg nie kobieta — płacze 
tylko, a nigdy na mnie nawet i nie spojrzy.

— J a k to ! co pan mówisz ? polecono ci uwieść 
córkę tego nieszczęśliwego Schum ackera !

— Uwieść ? niech i tak będzie! jeżeli tak  to 
nazywają dzisiaj w Kopenhadze; ale tego i sam 
djabel nie potrafi.— Wczoraj będąc na służbie 
ubrałem  się umyślnie dla niej w przepyszną kry­
zę francuzką, sprowadzoną z samego Paryża. — 
I czy pan uwierzysz, że ani okiem na mnie nie 
rzuciła, choć kilka razy przeszedłem przez jej 
apartam ent dzwoniąc nowemi ostrogami, których
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uszyte. Pod względem jednak zdrowia, wyroby 
takie, jako niedopuszczające transpiracji ciała, 
są bardzo szkodliwe, a pod tym względem psucia 
się w czasie gorąca i wydającej z siebie woni, nie­
zbyt praktyczne. Obecnie zastąpione one zostały 
m aterją powleczoną pewną substancją, wyrabianą 
w przerozmaityck kolorach i deseniach na płótnie, 
wełnie, jedwabiu i t, p., zwaną wyksatyną. Wi­
dzieliśmy w tych dniach w Kaliszu fartuch kobie­
cy z wyksatyny (kosztował rubel 1 i pół), wybor­
nie naśladującej morę, kaftanik dziecięcy i okry­
cie męzkie. Wszystkie te wyroby przewyższające 
w lekkości, elastyczności i miękkości kauczuk, nie- 
mając jego wad, mają ten sam przymiot nieprze- 
makalności; z wszelkich nawet plam łatwo czyścić 
się dają gąbką zmaczaną w wodzie. I  te wyroby 
mogące mieć wielkie ze względów swoich własno­
ści zastosowanie dla osób wojskowych i podróżu­
jących, są nowością od niedawna sprowadzaną 
przez zakład p. Lowenberga w Warszawie (Żabia 
A* 949).

— Dziś rano zimna stopni 6.
—  W zaszczytnie rekomendowanym zakładzie 

i magazynie ubiorów męzkich p. W. Witkowskie­
go w Ostrowie (W. Ks. Poznaóskiem), zaprowa­
dzoną została pożyteczna nowość, godna upowszech­
niania i przez naszych pp. majstrów krawieckich. 
Widziane przez nas, a z zakładu p. Witkowskie­
go pochodzące ubiory, nie mają, jak  podotąd by­
ło, przyszywanych guzików, ale zakładane i zani­
towane w taki sposób, że guzik nigdy nieodpadnie. 
Jest to z jednej strony wielka oszczędność nici i 
pracy, bo w ciągu kilku minut całe ubranie da się 
zaopatrzyć w guziki, a wzajem z drugiej, dogo­
dność w trwałości tak ważnego w ubiorach dodat­
ku, którego częste odrywanie się szpecąc i niszcząc 
suknie, nabawia zarazem nieprzyjemności dotkli­
wej, zwłaszcza dla tych, którzy nie mając w domu 
swoim igiełki niewieściej, muszą sobie w tem ra ­
dzić u krawców.

■— Znana w Kaliszu osobistość, W assermann 
cierpiący na obłąkanie umysłu, o mało w tych 
dniach nie padł ofiarą mrozu. Zasnął on w par­
ku, gdzie go znaleziono. Spieszny ratunek przy­
wrócił go do życia; obecnie pozostaje na ku­
racji w szpitalu.

—  Zmarli w Kaliszu: w dniu 4 b. m. i r., Ge­
nowefa z Walewskich Piotrowska, w wieku lat 40, 
m ałżonka urzędnika biura powiatu, i w dniu 5 t. 
m., Józef Ciaukiewicz, w wieku lat 51, kasjer ka­
sy gubernjalnej kaliskiej. Nabożeństwo żałobne za 
jego duszę odbędzie się w kościele 0 0 . Reforma­
tów w dniu 14 b. m.

Przegląd teatralny.
Nadszedł karnawał, czas m askarad. W szale 

zabaw każdy chętnie przywdziewa maskaradowy 
strój: przebranie. Z tych to zapewne pobudek, 
w zeszły piątek wystąpiła na naszej scenie kome- 
dja p. t. „Polowanie na męża,” wdziawszy na sie­
bie maskę „Panny na wylocie.” Nie wchodzierny 
w to, jak a  rzeczywiście przyczyna znagliła dyrek­
cją tea tru  do tej maskarady, poprzestajemy tylko 
na zanotowaniu samego faktu. W „polowaniu,” 
czy też w „Pannie na wylocie," jednem słowem 
w przedstawionej w piątek komedji, wystąpiła ja ­
ko debiutantka panna Borejko. O niej przeto, i 
to z prawdziwą przykrością, przychodzi nam po­

kółka są większe niż dukaty Lombardzkie. — 
Wszak to najmodniejsza forma, nieprawdaż ?

— Ależ to okropne! zawołał nieznajomy ude­
rzając się w czoło; to nie do wiary !

—  Czy nie prawda? odparł oficer, nie rozumie­
jąc myśli tego wykrzyku. Żeby na mnie nie zwró­
cić u w ag i! to nie do uwierzenia, a jednak tak  jest 
w istocie.

Młody człowiek gwałtownie wzruszony przecha­
dzał się po sali wielkimi krokami.

— Czy nie zechcesz się posilić, kapitanie Dis- 
polsen? rzek ł do niego oficer.

Nieznajomy ocknął się z zamyślenia.
— Ja  nie jestem  kapitanem  Dispolsen, rzekł.
— Jakto  ! zawołał oficer surowo, zrywając się ze 

swego siedzenia; któż więc pan jesteś, coś śmiał 
wejść tu ta j, o tej godzinie ?

Zapytany, rozwinął swoje pozwolenie.
— Pragnę widzieć hrabiego Griffenfeld...; pań­

skiego więźnia, chciałem powiedzieć.
— H rabiego! hrabiego ! powtórzył kwaśno ofi­

cer. — Ale bądź co bądź, rozkaz ten jest w po­
rządku; a nawet je s t na nim podpis vice-kancle- j

mówić słów kilka. Nie wiemy doprawdy czy pan­
na B. jest zupełnie początkującą artystką, czy też 
występowała już na scenie: z gry jej stanowczo o 
tem wyrokować nie można. Pewność siebie ogro­
mna, śmiałość ruchów i gestykulacji niezawsze 
właściwej, niezaprzeczona, ale jednak z drugiej, gra 
fizjonoinji prawie żadna, a nie umiejętność słucha­
nia słów do siebie zwróconych jak  najwidoczniej­
sza. Nie są to wszakże główne wady gry panny 
B. Skropułem zabijającym wszelkie warunki sce­
niczne, nawet gdyby je  debiutantka posiadać mo­
gła, jest jej dykcja, jakiej dawno a dawno na ża- 
duej nie słyszeliśmy scenie. Panna B. posiada wy­
mowę szepliniącą w połączeniu z prowincjonalną śpie­
wnością. Dla występowania na scenie pozbycie się 
wady tego rodzaju jest niezbędne. Z przykrością 
wydajemy o debiutantce tak  ostre zdanie, musi­
my w tem iść jednak za głosem ogółu. Ojcem 
„Panny na wylocie” był p. Siennicki, któremu mi­
mo jego starannej gry zarzucić musimy trochę 
przesady z jak ą  rolę swą traktow ał. Dorobkiewi­
czów rożnego rodzaju znamy wszyscy, typ jednak 
przez p. S. wytworzony za zbyt był wyrazisty. 
W niewielkiej roli suberetki nader podobała się 
panna Graniczewska. Gra pp. Dłużewskiego i Eu- 
kowiczą nie była bez zarzutu, brak im jeszcze tej 
pewności i swobody na scenie; musimy jednak 
przyznać, że niezaprzeczone i ciągłe robią postę­
py. Nakoniec, z przyjemnością przychodzi nam 
wspomnieć o pannie Gajewicz, której gra w babce, 
nader miłe na nas zrobiła wrażenie. Panna G. 
widocznie pracuje, s tara  się i również naprzód 
podąża.

Po „Polowaniu” daną była pierwszy raz pod 
kierunkiem p. Rybackiego opera Kurpińskiego p. n. 
„Zamek na Czorsztynie.” Tak uw ertura jak  i wie­
le ustępów w operze, pełne są spokoju i prawdzi­
wego piękna. Kto zbytnio nie zagustował w Offen- 
bachowsaich muzycznych figlach, temu „Zamek” 
podobać się musi, nie wątpimy przeto, że operę 
tę nie raz jeszcze ujrzemy na scenie. Wykonanie 
jej, jak  na pierwszy raz, poszło bardzo zadowa­
lająco. Panie Rostkowska i Micińska zbierały za­
służone laury, w postaci oklasków; p. Texel śpie­
wający partję  tenora, chociaż właściwie nie jest 
śpiewakiem, z zadania swego wyszedł zwycięzko, 
j. Grabiński w niewielkiej roli ojca, był na swo- 

jem miejscu; p. Miciński nakoniec tak  swoją grą 
pełną werwy i humoru, jak  i śpiewem umiejętnym, 
nowy złożył dowód, że daleko trzebaby szukać, 
aby znaleźć lepszego, prawdziwie operetkowego a r­
tystę. Jan Tań...

Korespondencja Kaliszanina.
Ł lS T lf  Z W A R S Z A W Y ,

przez 
Stanisława B ełzę.

III.
Dnia  3 Stycznia 1871  r. 

Wesoło i rozkosznie po wspaniałych pokojach 
i pałacach, smutno i posępnie po strychach i mi­
zernych chatach rozpoczął się Rok Nowy. Rok 
Nowy! Ileż to w tych dwóch wyrazach mieści się 
wspomnień, na samą myśl których, raźnićj serce 
uderza. Ileż to nadziei przywiązanych jest do tćj 
tak pożądanćj daty, pożądanej zarówno przez pa-

rza Grummonda Knud. „Okaziciel ma prawo zwie­
dzać, o każdej porze i godzinie wszystkie więzie­
nia królewskie. ” Grummond Kund, dowodzący 
w Drontheim, a trzeba panu wiedzieć, że generał 
wychował mego przyszłego Szwagra....

— Sądzę, poruczniku, że te szczegóły familijne 
są nieco zbyteczne. ,Czy pan myślisz, żeś za ma­
ło mi ich jeszcze opowiedział?

— Ten im pertynent ma rację, rzek ł do siebie 
porucznik przygryzając wargi.

— Hola ! odźwierny ! odźwierny wieżowy ! za­
prowadź tego nieznajomego do Schumackera, tylko 
nie narzekaj, że zdjąłem twoją lampę o trzech 
płomieniach a z jednym knotem. Chciałem zba­
dać tę sztukę, k tóra pamięta zapewnie Sciolda- 
Bałwochwalcę albo Hawara-Rozdwoiciela; a z re­
sztą, teraz zawieszają u sufitu tylko źerandole 
kryształowe.

Po wyrzeczeniu tych słów kiedy młody człowiek 
i jego przewodnik przechodzili przez pusty ogród 
wieżycy, on wziął się na nowo, jako prawdziwy mę­
czennik mody, do czytania romansowych przygód 
amazonki Clelji i Horacjusza Jednookiego.

nów opływających w dostatki, jak  przez biedaków 
mrących z zimna i głodu. A jednak, zapytamy 
się sami siebie, na czem uzasadnione są te n a ­
dzieje jakie Rok Nowy dla każdego rodzi? czy na 
praktyce? bynajmniej. Więc na czem? Doprawdy 
trudna odpowiedź. — Jest źle na świecie. S ta­
rzy i młodzi, bogaci i ubodzy narzekają na ciężkie 
czasy. Złe nie może ciągle istnieć, musi nastąpić 
dobre. Dla radykalnych zmian, trzeba przyjąć 
pewne termina. A że najradykalniejszą zmianą 
w liczeniu czasu jest Nowy Rok, ztąd poczciwi 
ludziska lubiący się jak  dzieci bawić nadzieją, 
wkładają na ten biedny Rok Nowy mozolny obo­
wiązek przemienienia piekła ziemskiego w niebo 
i urzeczywistnienia ich słodkich marzeń w przy­
szłości  I winszują sobie — i składają jedni
drugim życzenia — i cieszą się z nadejścia dnia, 
który ich o rok cały zbliżył do grobu, i nic 
więcej.....

Miasto nasze, ba! jak  na tak  wielkie miasto 
przystało, hucznie powitało rok siedmdziesiąty 
pierwszy. Bylwestrowski bal w Resursie kupiec­
kiej zgromadził liczną publiczność, k tóra rado­
śnie i hałaśnie bawiła się do rana. Powiadają 
tylko, iż kobiet było niewiele. Doprawdy, to za­
dziwia i zastanawia. Płeć piękna, będąca od tak 
dawna przedmiotem pocisków ze strony dziwaków 
zarzucających jej lekkość i rujnującą ojców i mę­
żów chęć do zabaw, dzisiaj pierwsza daje piękny 
przykład światu, stanowczo zrywając z całą swo­
ją  przeszłością. Ale zaszliśmy za daleko. Z je ­
dnego faktu trudno sądzić i wyprowadzać progno­
styki na przyszłość. W każdym jednak razie i 
ten jeden fakt zastanawia. Dawniej (bo co p ra­
wda, kobiet jest więcćj jak  mężczyzn na świecie) 
na każdym Sylwestrowskim balu, liczba tych uro­
czych ziemi aniołów, przechodziła w dwójnasób 
liczbę mężczyzn; teraz było inaczej. Dziwić się i 
nie dziwić. Rok zeszły, opowiadał pewien zapa­
lony jegomość w towarzystwie, obfitował w tak  
nadzwyczajne zmiany, iż gdyby mi kto powiedział, 
że w nim koniec świata nastąpił, ani chwili nie 
wahałbym się w to uw ierzyć! A proszę niezapo- 
minać, iż bal Sylwestrowski odbył się w dniu 
trzechsetnym sześćdziesiątym piątym, tysiąc ośm- 
set siedmdziesiątego roku.

Pierwszy dzień Stycznia przyniósł nam niespo­
dziankę  dwudziestostopniowy mróz Istotnie
od kilku dni term om etr zastraszająco na dół 
opada. Rzadko mniej jak szesnaście a niekiedy 
i więcej mamy stopni mrozu. Wprawdzie ó zmarż- 
łych niesłyszeliśmy jeszcze, ale to przyjdzie, i to 
z Nowym Rokiem przyjdzie. Gazety tylko pisały
0 porwaniu łazienki jakiegoś biedaka, szybko pły­
nącą k ią  na Wiśle (wtenczas, kiedy k ra  jeszcze 
płynęła). Biedny utracił całe swoje mienie. Chciał 
spokojnie i szczęśliwie przepędzić zimę na wodzie, 
aż tu  na raz nieszczęście nie dozwoliło mu za­
kosztować tej słodyczy. Poczciwe warszawianki 
pospieszyły z pomocą schłostanej przez los rodzi­
nie, tern, co jćj najpotrzebniejsze, ciepłem ubraniem.

Najbiedniejsi starali się coś ofiarować! Sami 
byliśmy świadkiem, jak  do jednój z miejscowych 
redakcji, pewua uboga panienka z pracy rąk  u- 
trzym ująca się ze starą m atką, przyniosła w o- 
fierze pęk kobiecego ubrania. W stydziła się wy­
mienić swoje nazwisko! Przeglądaliśmy ofiarę. 
Były tam ciepłe barchanki i kaftaniki, były
1 watowane spódnice. Oniemieliśmy z zadziwienia.

IV.

B envoljo .

Gdzież u djabła, może byd ten Ro 
meo ?— nie wrócił do domu dzisiej­
szej nocy.

M ercutio .

Nie przepędził jej również u swo­
jego ojca; mówiłem z jego służącym.

Schakspeare, Romeo i Julja.

W tym samym czasie człowiek prowadzący dwa 
konie wszedł na dziedziniec pałacu gubernatora 
w Drontheim. Zsiadając z konia kiwał głową 
z nnną pełną niezadowolenia i m iał już oba ko­
nie prowadzić do stajni, kiedy nagle schwycono 
go za ramię i głos jakiś zawołał do niego:

Jakto ! sam tylko jesteś, P o e l! a gdzie twój 
p an ?  gdzie je s t twój pan?

Był to stary generał Lewin Kund, który zoba­
czywszy przez okno służącego młodego nieznhjo-



Ofiarodawczyni odziana była w lekką salopę i krzy­
żową chustkę na głowie. Termometr wskazywał 
ośmnaście stopni niżej zera!  Pierwsza m aska­
rada zbankrutowała; było kilkadziesiąt osób. W tak 
wielkićj sali jak  Redutowa, musieli chyba bawić 
się w chowanego. Nie opłaciło się oświetlenie. 
Za to trzecia będzie pełna, mało pełna, będą się 
na niej gnietli, formalnie gnietli. Dla czego? 
Albo ja wiem. Pierwsza powinna być lepszą od 
trzeciej, z tej racji, że jest pierwszą. Tak ja  są­
dzę. Tymczasem, niewiem kiedy i kto postano­
wił, iż trzecia maskarada ma przywilej być modną. 
Ludzie lecący za tern co modne jak  dzieci za bły­
skotkami, przywilćj ten zamienili w prawo, które 
szanują tak  niewolniczo, że gdyby którykolwiek 
prawodawca, układając kodex karny, mógł być 
pewny, że każdy zawarty w nim przepis z równą 
gorliwością przestrzegany będzie, nie potrzebowałby 
naznaczać wcale kary za naruszenie prawa, a tyl­
ko ograniczyć się na wymienieniu niedozwolonych 
czynności.

Ale już to taka nasza natura, iż znosimy ulegle 
to tylko jarzmo, którego dźwiganie przyjemność 
nam sprawia. A przecież gniecenie się i pocenie 
na trzeciej maskaradzie liczy się do najprzyje­
mniejszych na tym świecie przyjemności.

Zapowiedziano nam tu progromami nowe humo­
rystyczne pismo: ,,Mucha.” Z Kurjerem Świąte­
cznym będzie ich dwa. Dosyć, bodaj czy nie zu- 
wieie. W ludzko-społecznych stosunkach , saty­
ra  tylko bardzo ostrożnie rozwijać się może; nie 
wszystko co rzeczywiście śmieszne można ośmie­
szać. Są uprzywilejowane kasty, których tknąć 
nie wolno. Ztąd idzie, iż chcąc gwałtownie być 
śmiesznym, (najtaniej być śmiesznym cudzym ko­
sztem) trzeba ciągle imać się osobistości nieuprzy- 
wilejowanych. W obliczu śmieszności nie wszy­
scy są równi. Dla tego to obawiamy się, aby 
dowcipy nowego dziennika nie były przypadkiem 
niedowcipne.

Księgarz Glticksberg (zapewne już wiecie) za­
mierza wydawać zeszytami Muzeum sztuki euro­
pejskiej i ogłasza na to prenum eratę. Myśl nie zła, 
a że cena zeszytów niewysoka, ztąd, jeśli stalory- 
ty będą piękne (bo takie dzieło, niech tam co kto 
chce mówi, powinno być piękne) wydawnictwo 
może nie być bez korzyści i przynieść zyski na­
kładcy. Brak takiśj galerji w naszej literaturze 
czuć się dawał bardzo, projekt zatem p. Gliicks- 
berga powinien znaleźć należny mu rozgłos. Wy­
chodząca jednocześnie w Lipsku podobna galerja 
niemiecka, winna Redaktorom Muzeum służyć za 
wzór w wykonaniu i podać niezbędne wskazówki.

Od pół roku blisko trw ająca sroga wojna we 
Francji, nie daje spokojnie zasypiać naszym miej­
skim politykom. W szystkie ich wyrachowania i 
nadzieje zawiodły? Zniszczona m aterjalnie na lat 
wiele Francja, jest ciągłym przedmiotem ogólnych 
rozmów, a każdy przychodzący z tego kraju  tele­
gram, odczytywany jest z gorączkową szybkością. Bo 
też w istocie kraj ten srodze doświadczony został. 
Barbarzyńsko tocząca się w nim w ojna, woj­
na plemion, wojna wytępienia, jest zaprzeczeniem 
postępu, hańbą naszego wieku. Zrodzona zbrod­
niczą ambicją, podtrzymywana obecnie partyku- 
larnemi interesami, potokami krwi nieprzestaje 
bluzgać w oczy cywilizacji. Kiedyż to ludy mój 
Boże, dojdą do tego przekonania, iż celem świata 
nie jest wyniszczenie i że przeznaczenie ich jest

mego i próżne siodło, zszedł nagle i wpatryw ał 
się w lokaja wzrokiem więcej jeszcze niespokoj­

n y m  niż było jego zapytanie.
— Mego pana, Ekselencjo, rzek ł Poel k łan ia ­

jąc się głęboko, nie ma już w Droutheim.
— A więc był, i odjechał nie zobaczywszy 

swego generała, nie uścisnąwszy starego przyja­
ciela ! i kiedyż to ?

— Przybył dziś wieczór i również dziś wieczór 
odjechał.

—  Dziś w ieczór! gdzież więc zatrzym ał się i 
dokąd pojechał?

— Był w Spladgeście, a ztam tąd odpłynął do 
Munckholm.

— A ja  myślałem, że je s t gdzie na antypodach; 
ale co on tam  będzie robił w tem zamczysku ?, 
po co był w Spladgeście? A to prawdziwy b łę­
dny ry c e rz ! choć moja to wina, moja, że go tak  
wychowałem ! Chciałem, żeby był wolny pomimo 
swego stopnia....

— To też wcale nie je s t niewolnikiem etykiety, 
rzek ł Poel.

— Zapewne, ale za to jest niewolnikiem swoich 
kaprysów, które, co prawda, znaczą jeszcze wię­
cej. No, ale przecież powróci. Posil się czera,

stokroć wznioslójsze niż zarzynanie się jak  stada 
baranów !.....

Przegląd polityczny.
Telegram z Bordeaux donosi o zwycięztwie od- 

niesiouem d. 3 stycznia przez jenera ła  Faitherbe 
nad jenerałem  Manteuffel pod Bapaume. Sądząc 
z depeszy, bitwa musiała być bardzo zaciętą kie­
dy trw ała 12 godzin. — Prusacy wypędzeni ze 
wszystkich pozycji i ze wszystkich wiosek, ponie­
śli ogromne straty . S traty  fraucuzkie ciężkie.— 
Ponieważ wiadomość o tej bitwie pochodzi z je ­
dnego tylko źródła, czekamy na doniesienia dru­
gostronne i na szczegóły obszerniejsze. W ka­
żdym razie jenera ł Faitherbe, którego armję nie­
dawno za rozbitą przedstawiano, dz iała ł tu  zacze­
pnie; jeżeli zaś istotnie odniósł ważniejsze zwy- 
cięztwo, znaczenie tego wypadku łatwo każdy po j­
mie. Pierwszym jego skutkiem byłoby opuszcze­
nie Rouen przez prusaków, bo jenera ł Manteuffel 
musiałby ściągnąc stojące tam brygady 1-go kor­
pusu, jako posiłki.

Z innych punktów rozległej widowni wojny nie­
ma ważniejszych wiadomości. Pod Paryżem silne 
mrozy przerwały działania; tylko arm ja oblężni- 
cza nie przestaje obstrzeliwać fortów wschodniego 
frontu. Ta przerwa jednak w działaniach wojen­
nych nie znaczy jeszcze ich zaniechania, jak  upe­
wnia „Journal officiel. Jakoż depesza z Brukselli 
zawiadamia, że jenera ł Ducrot ze swoją arm ją 
znowu zajął pozycję na wschodnim froncie i że 
przygotowuje wielką wycieczkę w stronę Bourget.

Francuzki m inister wojny i spraw wewnętrznych, 
uważany za dyktatora w departam antach, p. Gam- 
betta, w dzień nowego roku miał z balkonu pre­
fektury w Bordeaux mowę do tłum nie zgromadzo­
nych mieszkańców. W yraził najprzód swoją ufność 
w pomyślny wypadek walki, który będzie można 
przypisać jedynie niewzruszonej wytrwałości F ran ­
cji i który będzie dobrze zasłużonym, bo Francja 
nigdy o sobie nie zw ątpiła że jest jedyną w całym 
świecie wyobrazicielką prawa i sprawiedliwości.—• 
Odpowiedzialność za dotychczasowe klęski Francji 
przypisać trzeba tylko poprzedniemu rządowi ce­
sarskiemu, który potęgę i wielkość Francji w sy­
stematyczny sposób sta ra ł się przytłumiać. W dal­
szym ciągu swej mowy potępia mówca taktykę 
nieprzyjaciół Rzeczpospolitej, którzy jej zarzuca­
ją brak uprawnienia w chwili, kiedy Rzeczpospo­
lita postawiła Paryż w stanie zupełnej nietykalno­
ści i kiedy spełnia dane w d. 4 września przy­
rzeczenie obrony honoru narodowego, uorganizo- 
wania sił kraju i utrzym ania porządku. „Nie trze­
ba zresztą Rzeczpospolitej brać za jedno z ludźmi, 
którzy chwilowo rządy sprawują, i których tylko 
wypadki i okoliczności do władzy powołały, bo ci 
skoro spełnią zadanie swoje wypędzenia z kraju 
nieprzyjaciół, usuną sięod rządu i działanie swo­
je poddadzą sądowi współobywateli. Zadanie je ­
dnak, jakie m ają jeszcze do spełnienia, zawiera 
w sobie dwa istotne cele: pierwszy, zabezpiecze­
nie i poszanowanie wolności nieograniczonej wszyst­
kich obywateli, i drugi, zapewnienie poszanowania 
dla prawa i władzy rządowej; myśl i słowo powin­
ny być wolne, nie powinny jednak przekraczać tej 
ostatecznej granicy, gdzie się zmieniają w posta­
nowienia i czyny. Gdyby na tę granicę niezważano, 
można liczyć na energiczno wystąpienie rządu,

Poel. Powiedz mi tylko, — i twarz generała na­
brała błagalnego wyrazu; powiedz mi tylko Poel, 
czyście ciągle na prawo i na lewo wędrowali?

—  Przybyliśmy w prostej linji do Berghen, pa­
nie generale. Pan mój ciągle był smutny.

—  Smutny ! Czy zaszło więc co pomiędzy nim 
a jego ojcem ? Czy mu się małżeństwo nie po­
doba ?

—  Nie wiem tego. Ale powiadają, że Jego Do­
stojność znagla go do niego.

— Z nag la! powiadasz, Poel, vice-król znagla 
go do tego ! To widać, że Ordener nie chce się 
na to zgodzić?

— Nie wiem, Ekselencjo. Ale ciągle zdaje się 
być smutny.

— Sm utny! Czv nie wiesz ja k  go ojciec przy­
ją ł?

— Za pierwszym razem było to w obozie bli­
sko Berghen. Jego Dostojność rzekł: rzadko cię 
widzę mój synu.—Tem lepiej dla mnie, ojcze mój 
i panie, skoro zauważyć to raczyłeś, odrzekł mój 
pan. Później opowiedział Jego Dostojności szcze­
góły swoich wycieczek na północ; na to Dostojny 
jego ojciec rzekł: to dobrze. N azajutrz pan mój 
powrócił z pałacu i mówił do mnie: chcą mnie

który się tylko na publicznej opinji opiera. Je ­
steśmy wyrażeniem tej opinji'publicznej, i tylko 
jej służymy, a chcemy tylko takiej służyć, która 
dąży do zwalczenia despotycznego porządku, słu­
żącego tylko do zaspokojenia dynastycznych po­
żądań.”

Coraz więcej mówią o zbliżeniu między Prusam i 
a monarchją austryjacko-węgierską, tak, że niektóre 
dzienniki wierzą w istnienie tajnego trak ta tu  mię­
dzy temi dwoma państwami, zapewniającego obu­
stronnie znaczne korzyści.

Krótki pobyt W iktora Emanuela w Rzymie nie 
był bez politycznego znaczenia, jakkolwiek upozo­
rowany chęcią niesienia ulgi mieszkańcom wieczne­
go miasta, dotkniętym przez wylew Tybru. Nowy 
król hiszpański Amadeusz d. 2 b. m. przyjechał do 
Madrytu i przyjęty był z największym zapałem. 
Tymczasem korrespondenci z M adrytu zawiadamia­
ją  że stronnictwo republikańskie coraz jest ruchli- 
wszem, i że Hiszpanji zagraża nowa wojna domowa.

(G. W. i G. P.)

Telcgrammy.
Wersal, 5 stycznia. (Urzędowa).— Jen era ł M an­

teuffel donosi: Nieprzyjaciel rozpoczął d. 2 w po­
łudnie kroili zaczepne z przeważnemi siłami. B ry­
gada Stubberga odparła z rnałemi ze swojej, a zna- 
pznemi ze strony nieprzyjaciela stratam i, zab ra ­
wszy mu 250 jeńców. Wszystkie ataki aż do sa­
mego wieczora ponawiane.

Wersal, 5 stycznia. Telegram króla do królowej. 
Od godziny 9 rano, rozpoczęło się ostrzeliwanie po­
łudniowych fortów Paryża przy najpogodniejszym 
dniu zimowymi 9 stopniach mrozu, bez śniegu.

Wilhelm.
Bordeaux, 5 stycznia.— Z Arrasu donoszą pod 

d. 4 b. m. Armja północna uderzyła w dniu 2 
na linję nieprzyjacielską Courcelles Ervilleres Mo­
ry. Mordercza walka trw ała od 9 rano do samej no­
cy. Rezultat na prawem skrzydle zadowolniający, 
na lewem i w środku nierozstrzygnięty. Wczoraj wal­
ka została wznowioną, trw ała z zaciętością cały 
dzień. Niemcy zupełnie rozbici, odparci pod Ba­
paume. Kilka wsi zdobyto na bagnety.

Obrót tygodniow y na targu W rocław skim .
Wr ostatnim  tygodniu mróz znacznie zwolniał, 

ale zawsze jeszcze 6 stopni mamy. Zam arzłe rze- - 
ki i północne porty, równie jak  utrudnione ko­
munikacje na kolejach żelaznych, od niejakiego 
czasu tylko armji usługujących —wszystko to w pły­
wa bardzo niepomyślnie na ruch handlowy. T ar­
gi zagraniczne, mianowicie w Anglji, nie okazy­
wały żadnego życia, ceny jednak zboża dość sta- 
lje utrzymać się ' zdołały. I na naszym targu  o 
Znacznym ruchu mowy być nie mogło, lecz pomi­
mo to ceny przeszłotygodniowe sta łe  pozostały.

Pszenicy dowóz był niewielki, płacono za szefel 
białej 7 6 - 9 2  sgr., żółtej 75—90 sgr.

Żyto przy miernym dowozie, płacono za szefel 
58—63 sgr. stosownie do piękności ziarna.

Jęczmień dość obficie był dowieziony, ceny wa­
hające się; notowano za szefel 4 5 —58 sgr.

Owies przy średnim dowozie, sta łe  utrzym ał 
ceny, płacono za szefel 29—34 sgr.

ożenić, ale wpierw muszę widzieć mego drugie­
go ojca, generała Lewina. Osiodłałem przeto ko­
nie i otoż jesteśmy.

— I to prawda,' mój dobry Poel, rzekł gene­
ra ł wzruszonym głosem, że on mnie nazwał swoim 
drugim ojcem ?

—  Tak, Ekscelencjo.
— Biada mi więc, jeśli to małżeństwo nie zga­

dza się z jego wolą, bo raczej narażę się na nie­
łaskę króla, aniżeli zdołam zhaglać go do tego. 
Chociaż, córka wielkiego kanclerza obojga kró­
lestw...! A czy Ordener wie, że jego przyszła ter 
ściowa, hrabina Ahleffeld, je s t tu ta j incognito od 
wczoraj i że hrabia również je s t spodziewany ?

— Nie wiem, panie generale.
— O t a k ! powiedział do siebie stary  generał, 

musi o tern wiedzieć, bo inaczej po cóż by rejte- 
rował zaraz po jej przybyciu?

Poczem generał, kiwnąwszy życzliwie głową 
Poelowi i oddawszy pozdrowienie szyldwachowi, 
który broń przed nim zaprezentował, powrócił do 
pałacu równie ja k  i przedtem niespokojny.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Grochu nie było zbyt wiele, notowano za sze- 
fel 68—80 sgr.

Rzepak zimowy za 150 funtów 252—272 sgr., 
Rzepik zimowy 246—260 sgr. latowy 212 — 216 sgr.

Koniczyny dowóz był mały, płacono za 100 fun­
tów czerwonej 13— 18 ł/, tal., białej 1 4 7 , - 2 4  tal.

Okowita utrzym ała cenę, płacono za 100 kw. 
80% loco 14% , - 1 4  % tal.

W rocław’ duia 7 Stycznia 1871 r.
Dom pośrednictwa rolniczo-przemysłowo-handlowy,

Sadowski <Sf Sokolnicki.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .

Zaszczyceni uznaniem dobroci 
n asion  p astew n ych ,

przez nas sprowadzanych, upraszamy szanownych 
odbiorców o wczesne zamówienia na siew wiosen­
ny, wojną bowiem utrudnione komunikacje mogą 
późne zamówienia na znaczną narażać zwłokę.

Sadowski <Sf Sokołowski.
W roclaw  B ischofstrasse J\8 10.

Mam zaszczyt zaw iadom ić szanow ną publiczność

■że z dniem 20 g rudnia  (1 stycznia) rozpocząłem  
now y kurs l e k c j i  t a ń c ó w  g a l o n o w y c h ,

Osoby in teresow ane  racza w cześnie się  zapisać, 
ażeby się n auka  razem  rozpocząć m ogła. Bo ty lko  tym  
za do b rą  naukę ręczyć m ogę, k tó rzy  z początkiem  k u r 
su lekcje  rozpoczną i takow y ukończą. M ieszkam  w do 

mu Przechadzk iego , u lica Babina.
Bronisław Szczepanklewicz, 

,(476-4-4) nauczyciel tańców  salonow ych.

Od dnia 1 Lipca 1871 r. do (znacznego majątku 
ziemskiego o 20 wiorst od Kalisza potrzebnym jest

dobrze

u k w a l i f i k o w a n y
EZĄDZCA.

Bliższa wiadomość w H oteli! B e r liń sk im
w Kaliszu u W -go *1. tC. B e s z k e .

(10-3-1).

' Niżej podpisany mam honor za- 
wiadomić Szanowną Publiczność 

miasta i okolic, iż w dniu l t * 3 )  Stycznia 187 1 r. 
otwieram

K S I Ę G A R N I Ę
\ t  K A LISZU

przy ulicy W rocławskićj Nt 154 w którój 
urządziłem

m i ą  p o l s k i  i i E f f l ą
składającą się

z 1 2 0 0  najnowszych dzieł.
Nadmieniam przytem, iż dostarczam wszelkich w y­

chodzących dzieł polskich po cenach katalogowych
zwyczajnych.

Przyjmuję prenumeratę na pisma perjodyczne 
krajowe i zagraniczne.

Materjały piśmienne sprzedaję po cenach naj­
przystępniejszych.

H crb u tę  posiadam wyborową i takową po 
bardzo zniżonych cenach sprzedaję.

Nie zachwalając się zbytecznie, upraszam tylko 
łaskawą Publiczność, aby zaszczycając mnie łaska- 
wemi względami swemi, tym sposobem doniesienie 
moje sprawdzić raczyła.
(5-3-2) J a k u b  F ln g er lm t.

iKLĆOsTTOiR,
EKSPEDYCJI GAZET I  PISM PERJODYCZNYCH

w ydaw anych  w k ra ju  i z ag ra n ic y  

I S T N I E J Ą C Y  P R Z Y  K S I Ę G A R N I

H . H U B T 1 G 1
w Kaliszu.

Dla osób prenum erujących w r. 1871 za jego 
pośrednictwem gazety i pisma perjodyczne posta­
nowił ofiarować prenijliin . Prenumerujący 
przez cały rok 1871 „Kaliszanina” i oprócz tego 
dwie jeszcze gazety lub pisma, w końcu toku, a 
mianowicie w miesiącu grudniu, otrzym a pre- 
nijlim . jakie z losowania na niego przypadnie.

Prem ja składać się będą: z reprodukcij obra- 
zów Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Kra 
kowie, z fotograficznych kopij z obrazów Towa­
rzystwa Zachęty sztuk pięknych w Warszawie, 
z poezji, nut, kalendarzy ściennych chromolito- 
grafowanych na rok następny i t. p.

Wybór i losowanie p r e i b j o w  odbędzie się 
pod kierunkiem Redakcji „Kaliszanina.

Gazety i pisma perjodyczne Redakcje wprost 
do kantoru jak najregularniej i w właściwym cza­
sie wysyłać będą, tak, aby prenum erato row i na 
żaden zawód w tym względzie narażeni niebyli. 
O wcześne zapisywanie się upraszam.

Na iad a n ie  szanow nych p ren u m era to ró w  ga 
zet, pism a perjodyczne i K aliszanin do m ie­

szkania odsy łane być m ogą.
(477-9-6) H ■ IIurtl9

Przy dystylarni J. Tykocinera w Kali­
szu, zaprowadzona fabryka octu  
w in n ego  przez zaangażowanych 

fabrykantów krągolskich, do tejże samej mocy i 
doskonałości doprowadzoną została co dawniej ocet 
krągolski, który jak  również wszelkie spirytusy, 
likwory, araki i wódki słodkie doskonałej dobroci, 
sprzedaje po cenach najumiarkowańszych.

(66-3-2)

Maszyny do szycia!
O ryginalne am erykańsk ie  z fabryki Singeru ct 

Comp. (S in g er M anufacturing e t Com p.) pow szechnie 
uznane za na jprak tyczn iejsze  i na jtrw alsze , o raz  w szelkich 
innych  prak tyczn iejszych  system ów  po p rzystępnych  ce­
nach, poleca

Główny skład oryginalnych amerykań­
skich maszyn do szycia.

Ł. S e h e u r i c h .
(401-6-5) w W arszaw ie, u lica  C zysta Nr. 4

Oldenburgskiej
różnego wieku. Bliższa wiadomość w H otelu  
B e r liń sk im  W Kaliszu u W-go J. E. Peszke. 

(11-3-1)

Próba szczęścia!
— L- - - .  ̂ —

Dnia 26 i 27 Stycznia 1871 r.
odbędzie się ciągnienie 

i - e j  k la s sy

ni
j

gwarantowanej
LOTERJT.

[Id
1UU

iNa frankowane rym esy rozsyłam losy, 
Qryginalne (nie promessy):

za cały rs.5, 
za pół r rs. 2 kop. 50, 
za ćwierć rs. t kop. 25.

Główne wygrane są:
> 1 0 0 0 0 0 ,  6 0 0 0 0 , 4 0 0 0 0 , 2 0 0 0 0 , ' ,  

1 5 0 0 0  talarów etc.
) Plany urzędowe gratis. L isty ciągnień, wy-^ 
>grane pieniądze zostaną akuratm e dosta-, 

wionę.

L ou is W o lf f
(9-4-1) Bankier w Hamburgu.

- P 5̂ -

Mam zaszczyt zaw iadom ić szano­
w ną publiczność m iasta  K alisza 

. i  okolicy, że sp row adziłem  nviel- j
  Ik i transport ryb żywycli w rozm aitych

gatu n k ach  i w ielkości, to je s t: k a rp i od 1 do 20 funtów , 
szczupaki od 3 do 15 funtów , k a rasi i linów  rozm aite j 
w ie lkości, także i innych ry b , z czem się po lecam  sza­
now nej publiczności.
<475-3-37 Motali Gumpricht
1 ’  ry b ak  w Kaliszu.

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiado 
mić szanowną publiczność, że nie tylko 

przyjmuje wszelkie fu tra do przerabiania i repa­
rowania, ale ma także sk ła d  fu ter  dam ­
s k ic h  i m ęzk ic ll W najmodniejszych faso­
nach po bardzo przystępnych cenach. O rzetelności 
każdy może się przekonać w mieszkaniu pod JM? 2 7 
dom p. Dinte w rynku. J ó z e f  A lt.

(481-3-3)

W  dominium Kamionna pod Błaszkami są do 
sprzedania każdego czasu

RASSY

D la

C I E E P I Ą C Y C H
IST-A. NOG-II

Sprawiedliwie obawia się każdy swą nogę pod- 
dawnć manipulacji noża, najmnićjsza bowiem nie­
ostrożność może jak  najsmutniejsze skutki, nawet 
ze śmiertelnym rezultatem za sobą pociągnąć. Za 
pomocą mojej, przezemuie wynalezionej metody, 
która się od wszystkich innych różni, i mnie tylko 
właściwą jest, usuwam natychmiast i bez bólu: 
odciski, guzy i odzięblizny, choroby paznokci wszel­
kiego rodzaju etc.

Lekarskie władze jako to: tajni radzcy medycy­
ny, pan profesor Dr. Burow w Kónigsberg, pan 
profesor Dr. Blasius w Halle, tajni radzcy medy­
cyny pan Dr. Stattinger w Poznaniu i pan Dr. Jung 
w Berlinie i wielu innych, żywo przyjęli moją me­
todę, a więc proszę i tutejszych panów lekarzy 
przekonać się o mojej prostej manipulacji. Nie 
obawiam się żadnego sądu w przekonaniu, że do­
bre wszędzie sobie drogę toruje.

Mój tutejszy pobyt przeznaczony tylko do 16 
Stycznia i do tego czasu można od godziny 10 ra­
no do 4-ćj popołudniu mojej rady zasięgać.

Dra Elżbieta Kessler z Berlina.
w Kaliszu w Hotelu Berlińskim N i 1 .

;s-3-i)

Dr. T. BLOCK,
PATENTOWANI HE ATI STA.

wynalazca nowego rodzaju sztucznych zębów

(Tam pon-G ebisse),
w przejeździe swym do W arszawy zabawi w Ka­

liszu od dnia 16 do 20 b. m. i będzie przyjmo­
wał chorych od godz. 10 z rana do 2 po południu

w  H o te lu  B e r liń sk im .

Dr Block mówi po polsku.
Z ak ład y  egzystują:

w B e r lin ie  pod Lipami Nr. 54/65 1 piętro; 
w D reźn ie  Biirgerwiese Nr. 14 1 piętro; 
w W r o c ł a w i u  Tauenzien-Platz Nr. 131 piętro. 

(7-3-2)_______________________

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.
Ju tro  ua benefis p. Texel przedstawione będzie 

arcydzieło sceniczne Szekspira p. t. ,,I?Iakl»et.
W piątek przedstawione będą dwie operetki p. t.: 

„ Z a ło g a  o k rętu fci i „<jiaduly.Łfc


